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WYDANIE WIECZORNE.
Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :
Przez urzędy pocztowe, Agencye dzienników, lub też 
wprost w Administracyi „Głosu Narodu* w Krakowie.

W P Ł A T Y  M O ŻN A  U SK U TECZN IAĆ:
1) Przez Pocztową Kasę Oszczędnośc i  Nr 23.993
2) Przez Filię Banku K r a j o w e g o  w Krakowie na 
rachunek bieżący Wydawnictwa „Głosu Narodu“
3) Przekazem pocztowym pod adresem Administracyi 
„Głosu Narodu* w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35.

BilUletyn austro-węgierski.
 ̂ Wiedeń 30 sierpnia.

°^nie donoszą dnia 30 sierpnia 1916. 
ty Wschodni teren.

N ły  krzach na północny zachód od Orsowej od- 
%  w<>jska kilkakrotnie rumuńskie ataki. Zre-

Lu granicy grupy wojsk zostały krok za 
jaL to na wypadek wojny ddawna było 

ń J**®* cofnięte. Nieprzyjaciel będzie się chełpił, 
^iitą ^etroseny, Brasso i Kezdi Vasarhely. Najbar- 

stojące rumnńskie kolumny znajdują się 
8, W sórach Gyersyoe*

ąk .^yjskich Karpatach lesistych odebrały woj- 
h hr lecl̂ e z powrotem górę Kukul, o którą w osta- 
fy^dniach gorąco walczono.

!!* Prócz walk przedpolowych nie było na fron-
żadnych szczególniejszych wydarzeń.

Na

^ żn ego .
Włoski teren.

Południowo-wschodni teren.
^oiyla dunajowa zniszczyła koło Turnu Ma- 

dolnym Dunaju rumuńskie okręty holownicze, 
y portowe i wojskowe urządzenia. Zabrała ona 

1111 uicy dwa pełne holowniki, jeden okręt i dwie 
Motorowe.

dolną Vojusą wzmożona działalność patrofii.

szefa sztabu jeneralnego v. Hoefer m. p. p.

^ b u r g  szefem sztabu niemieckiego.
b* Berlin, 30. sierpnia.

r°' Wolffa donosi:
?Ẑ iei&Sarz najwyższym rozkazem gabinetowym z dnia 
V  >  usunął gzefa sztabu jeneralnego wojska po- 

e° t e r a ła  piechoty Falkenhayna z tego stanowi- 
? ^ o L Grri użycia go w inny sposób. W jego miejsce za- 

Cesarz jenerała marszałka polnego von Bene- 
p. Hindenburga.

^ ( ^ ^ s z y m  jeneralnym kwatermistrzem został za- 
N ^ y  jenerał porucznik Ludendorff, przyczem po- 

do rangi jenerała piechoty.

Walki na pograniczu.
Sprawozdawca wojenny „Morgenzeitung“ 

donosi z frontu rumuńskiego za zezwoleniem 
Ą kwatery prasowej pod datą 29 bm.:

rumnńska wystąpiła wczoraj z pierwszym a - 
d a  c a ł e j  g r a n i c y  a u s t r o-w ę g i  e r -  

* U m u ń s k  i e j. Na froncie długim na 600 kilo- 
^°gi ’ Usiłowali Rumuni przedrzeć się przez graniczne 
\  a S k u tek  czego przyszło w  całym szeregu odcin- 
%  0 ściętych  walk. Poważne spotkanie miało miej-
tsfo unii Dunaju koło O r s o w y, w pogranicznym ką- 
^ńąj^^uńsko-węgiersko-serbskim. Nieprzyjaciel na- 

r̂ Sl̂  jednakże tutaj na silny opór.
1 na innych odcinkach frontu, usiłowania 

runiuńskich, by przedrzeć się przez graniczne 
strzeżone przez c. i k. wojska wartownicze, za- 

się dla nich dotkliwemi stratami. Ponownie 
S  w ,  bróby, ze strony wojsk rumuńskich, przedarcie
**t , Uz A l u t y ,  przez górę R a n a  aż do K r o n -

Wojna z Rumunia.
Układ z ententą.

Genewa. (T. pryw.) Według doniesienia „Petit 
Journal“  podpisanie umowy między R u m u n i ą  a 
k o a l i c y ą  nastąpiło w dniu 10 k w i e t n i a  1916 r. 
Planowana podróż tragicznego K i t c h e n e r a  do R o ­
s y  i, miała na celu podjęcie strategicznego kierownic­
twa nad armią rumuńską i rosyjską południową.

Śmierć K i t c h e n e r a  przeszkodziła wówczas Ru­
munii w rozpoczęciu ofenzywy na wspólną rękę z ro­
syjską armią.

Kooperacya z Rosyą.
Genewa. (T. pryw.) Według doniesień „Kor. Rund.44 

pisma ateńskie potwierdzają wiadomość, że między en- 
t e n t ą  a R u m u n i ą ,  przyszedł do skutku formalny 
układ, istniejący już od dłuższego czasu, tak, że toczą­
ce się w międzyczasie narady w B u k a r e s z c i e ,  były 
tylko m a n e w r e m ,  dla zatuszowania prawdziwych 
zamiarów Rumunii. „Secolo44 donosi, że rumuńska in- 
terwencya, na ostatniej radzie koronnej państw koali­
cyjnych miała charakter rzeczy już p o s t a n o w i  o -  
n e j. Od tego czasu datuje się wielka budowa grobli 
koło R o n i  przez R o s y  a n, zaś przy I s s o c e a  przez 
pionierów rumuńskich.

„Steagul44 donosi, że w wykonaniu rumuńskiej u- 
mowy z ententą, nastąpiło „próbne w y ł a d o w a n i e  
w o j s k  r o s y j s k i c h  na z i e m i  r u m u ń s k i e j u. 
Według doniesień, dobrze informowanych osobistości, 
widzi się w umowie tej ścisłą kooperacyę armii rumuń­
skiej z rosyjską z uwzględnieniem samodzielnego za­
stosowania wojsk rumuńskich.

Chwila decyzyi.
Lugano. (T. pryw.) „Tribuna44 przynosi dalsze szcze­

góły o rumuńskiej radjzie koronnej, na której zadecydo­
wano wojnę.

Król przybył na posiedzenie w mundurze naczelne­
go wodza armii rumuńskiej. Skłonił *się wszystkim i po­
dał każdemu rękę, poczem otworzył obrady krótką mo­
wą, której pierwsze słowa brzmiały:

—  Panowie! Godzina decydująca nadeszła, jak są­
dzę...

W mowie nie było żadnej wskazówki, w jakim kie­
runku ma zapaść decyzya. Było to uroczyste, oświad­
czenie, podkreślające konstytucyjne stanowisko koro­
ny. Streszczało się w słowach, że król pragnie posły­
szeć opinię kraju, a m o ż e  ją poznać, gdyby Rumunia 
miała ministerstwo, w którem reprezentowane są wszyst­
kie partye.

Po królu przemawiał Bratianu, następnie szef szta­
bu Iliescu, który dał dokładny obraz stanu armii i oma­
wiał przesunięcia wojsk. Wszyscy obecni przemawiali 
kolejno, zaś Bratianu mówił ostatni, zbierając wszystkie 
argumenty i oświadczając się za koniecznością natych­
miastowego wypowiedzenia wojny.

Zgromadzeni przyklasnęli jego wywodom. Król po­
wstał, a wszyscy wznieśli za nim okrzyk: „Niech żyje 
Rumunia! “

Z sali obrad wybiegł pierwszy Filipescu. Ujrzawszy 
znajomych dziennikarzy, zawołał:

—  Zaczyna się! Niech żyje Rumunia!
Wiadomość rozbiegła się po mieście lotem strzały.

a następnie na południe od kotliny pod Kron- 
^  przyniosły im krwawe straty. Wskutek wysił- 
^ ^ 'z e d a r c ia  się przez pas T o m o s i T o r c b u r g ,  

się walka z Szeklerami siedmiogrodzkiego 
%  0 Rechoty nr. 82, wśród energicznego z ich stro- 

Także i na wschód i na płónocny wschód ko- 
y  e r  g  y  ó rozwinęły się walki. Rumuński marsz 

^  b J * małej W o ł o s z , c  z y  z n y  poprzedziły, dłu-
-^gotowania.

^iasem mówiąc, obecne walki noszą charakter 
potyczek. Do akcyi o większym zakresie, mo- 

wówczas, gdy c. i k. front przyjmie silne u- 
S  ° ^ n ie ,  ponieważ tak, jak w  Tyrolu, nie będzie 

Pokrywał z politycznemi granicami państwa. 
rategiczne względy, spowodowały zaraz u wstępu 

0, bosk ie j natychmiastowe dobrowolne zaniecha- 
%  j^r°ńy5 niedogodnych skrawków, tak i na tym fron- 
S ^ ^ w n i c t w o  wojskowe ważniejszym punktom po- 
^  . Paniczne pasy, któreby ułatwiały ruchy okrę- 
^  V ePrz^ aciół i zac^ 8 ^ e według planu przygotowa-

Rumunia a Bułgarya.
Wiedeń. (T. pryw.) Jak mówią w kołach miarodaj­

nych nie pewnem jest czy ze strony bułgarskiej padnie 
óficyalnie wypowiedzenie wojny Rumunii. Możliwym 
jest, że Bułgarya podejmie akcyę b e z  w s z e l k i c h  
u p r z e d n i c h  f o r m a l n o ś c i .

Haga (. pryw.) W  Londynie spodziewają się w naj­
bliższym' czasie wypowiedzenia wojny przez Rumunię.

Horskopy wojskowe.
Genewa. (T. pryw.) „Korrespondenz Rundschau44 

donosi: w „Adverul4u“ omawia jenerał G a r d e s c o m i -  
l i t a r n e  c e l e  R u m u n i i  i ze szczególnym naci­
skiem podkreśliła świadmość rumuńskiego kierownictwa 
wojskowego, o o l b r z y m i c h  t r u d n o ś c i a c h ,  z 
jakiemi przyjdzie im prowadzić walkę. Zarówno prze­
szkody terenowe jak i opór, szczególnie ze strony W ę­
grów, przeciw rumuńskiemu atakowi, wymagać będą 
od wojska rumuńskiego największej energii i ciężkich o- 
fiar. Front rumuński, wynoszący 500 kilometrów długo 
ści, nie daje możności w o l n e  go r o z w i n i ę c i a  s i ł  
z b r o j n y c h .

Akcya wojenna Rumunii wymagać będzie p r z y ­
n a j m n i e j  j e d n e g o  r o k u ,  ażeby z a w ł a d n i ę ­
c i e  S i e d m i o g r o d u  stało się dla niej faktem. Prze- 
dewszystkiem musi Rumunia otrzymać wystarczającą 
gwarancyę p o m o c y  r o s y j s k i e j  i należytego zao~ 
patrzenia w amunicyę.

Gratulacye króla Jerzego.
Londyn. (B. kor.) Król Jerzy wyraził królowi ru­

muńskiemu telegraficznie wielkie zadowolenie całego 
narodu angielskiego z powodu przystąpienia Rumunii 
do wojny, co przybliża tryumf wielkiej sprawy.

III r 111’     nm m  n u  a n i M . r w i m . T .

Jeszcze „manifest44.
Berlin. (T. pryw.) „Voss. Ztg.44 otrzymuje ze Sztok­

holmu ze źródła dobrze poinformowanego, jak zape­
wnia, dalsze szczegóły o zamierzonym rzekomo manife­
ście rosyjskim w kwestyi polskiej.

Ogłoszenie manifestu miało być —  według kores­
pondenta „Yoss. Ztg.44 —  zamierzone na dni najbliż­
sze. Tymczasem po ostatniej bytności prezydenta gabi­
netu p. Stuermera w głównej kwaterze u cara, z o s t a ­
ł o  o d r o  c zon, e  n a  c z a s  n i e o z n a c z o n y  b l i ­
ż e j .  Obecnie słychać, że odezwa do Polaków ma być 
ogłoszoną dopiero „po wmaszerowaniu Rosyan do Kró­
lestwa44, w każdym razie n ie  w p r z ó d ,  z a n i m u d a  
s i ę  s f o r s o w a n i e  l i n i i  B u g i L

Jak słychać, p. S t u ę r m e r  p o n i ó s ł  z n ó w  
w k w e s t y i  p o l s k i e j  p o r a ż k ę  i to nie drobną. 
P. Stuermer zaprojektował odezwę do Polaków w ubie­
głym miesiącu, która miała na razie koronnej otrzymać 
sankcyę cesarską. Tymczasem odrzucono projekt p. 
Stuermera ponownie, a członek rady państwa, p. Krzyża-

Z dziejów przedwojennych.
Berlin. (B. Kor.) „Nordd. Allg. Ztg.4‘ omawiając 

historyę poprzedzającą wypowiedzenie wojny przez Ru­
munię, pisze: Kiedy w roku 1914 wybuchła wojna świa­
towa, lojalne dochowanie traktatu, przyjaźni i przymie­
rza, istniejącego między Austro-Węgrami oraz Niem­
cami a Rumunią, powinno było postawić Rumunię po 
stronie Niemiec i Austro-Węgier. Rumunia usunęła się 
od obowiązku przymierzowego, podobnie jak i Włochy. 
Król Karol pragnął dochować słowa, nie zdołał jednak 
przeprowadzić swojej woli wobec czynników konstytu- 
syjnyeh w swoim kraju. Duchowa iiytacya z tego kon­
fliktu wynikająca przyspieszyła śmierć podeszłego w la­
tach króla. Rumunia zdecydowała się tylko na neutral­
ność, wnet jednak pokazało się, że i tej neutralności 
przestrzega w duchu stronniczym.

Od chwili wybuchu w^ojny mocarstwa kolaeyi daleko 
idącemi obietnicami starały się skłonić Rumunię do 
wcięcia czynego udziału w wojnie. O f i a r o w a n o  
R u m u n i i  c z ę ś c i  m o n a r c h i i  a u s t r o-w ę - 
g i  o r s k i e j .  Pokazało się jednak, że apetyt Rosyi i 
Serbii zwraca się do tych samych objektów, do których 
zwracała się pożądliwość Rumunii. Wobec tego nie mo­
gło przyjść do porozumienia.

Sukcesy ofenzywy rosyjskiej w ubiegłej wiośnie 
dodały odwagi mocarstwom koalicyi do ponownych wy­
siłków. Tymczasem uprościła się sprawa, ponieważ Ser­
bia była pokonana i musiała zredukować swoje preten- 
sye. Mocarstwa koalicyi, które od szeregu tygodni wy­
wierały jak największy nacisk na rząd rumuński, aby 
skłonić go do wzięcia udziału w wojnie, miały teraz o 
wiele łatwiejszą grę.

Artykuł „Nord. Allg. Ztg.44 kończy się wrażeniem, 
oczekiwania, że zdrada Rumunii będzie miała te same 
owoce, jakie dotąd ma ofenzywa włoska.

nowskij otrzymał polecenie, aby wypracować inną 
odezwę.

Treść jej miała wspierać się co do treści tekstu do­
słownego', na dawnym projekcie S a z o n  o w a ,  któ­
ry był w swoim czasie przyjęty przez radę koronną —  
potem jednak, na żądanie Stuermera, znów odrzucony.

Projekt Sazonowa —  pisze korespondent „Yoss. 
Ztg.44 —  uwzględniał, jak wiadomo, w s z e r s z e j  m i e ­
r z e  ż y c z e n i a  A n g l i i  i F r a n c y i  c o  d o  k w e ­
s t y i  p o l s k i e j .

Co najmniej oryginalnym —  dodaje korespondent— 
jest dalszy rozkaz, jaki p. Stuermer otrzymał w kwate­
rze carskiej, że mianowicie „ogłoszenie odezwy rosyj­
skiej do Polaków ma nastąpić zaraz, j e ż e l i  u k a ż e  
s i ę  p o d o b n a  o d e z w a  z e  s t r o n y  N i e m i e c 44.

Wiadomość powyższa, jeżeli jest autentyczną, wska­
zywałaby, jaka niepewność panuje w kołach rządzących 
rosjgskich co do systemu, jaki należy zastosować obe­
cnie do traktowania sprawy Królestwa. Trzeba przy­
pomnieć, że p. Stuermer jest zwolennikiem odezwy,

morząd. Projekt p. Sazonowa natomiast iść miał zna­
cznie dalej i ta różnica zapatrywań miała spowodować 
ustąpienie p. Sazonowa z ministerstwa spraw zagrani­
cznych. P. Sazonow był jak gdyby mężem zaufania An­
glii i Francyi. Skoro projekty jego w sprawie odezwy 
znów wypływają na światło dzienne, zaś projekty p. 
Stuermera schodzą w cień, przeto nasuwałaby się myśl, 
że Anglia i Francya wystąpiły przeciw takiemu trakto­
waniu sprawy, jakie p. Stuermer zamierzał.

Sytuacya jest w każdym razie niewyjaśnioną. Ja- 
snem wydaje się tylko —  jeżeli brać depeszę „Yoss. 
Ztg.44 za autentyczną —  że odezwa jest znów na porząd­
ku dziennym i że przy redagowaniu jej ważą także 
wpływy Anglii i Francyi.

Z Grecyi.
Choroba króla greckiego.

Londyn. (B. Kor.) Reuter donosi z Aten: Król cier­
pi znowu na skutki ostatniej operacyi. Ponieważ jego 
rana zaognia się, będzie znowu potrzebna mała opera- 
cya. Dlatego nie będzie król w możności przyjąć depu- 
tacyę stronnictwa liberalnego.

W Atenach.
Zurych. (T. pryw.) Według depeszy przybyłej tu 

z Aten dnia 27. bm. y e n i z e l i ś c i  o g ł o s i l i  s w ó j  
a k c e s  do c z w ó r p o r o z u m i e n i a .  Yenizelos wy­
głosił gwałtowną mowę, partya Gunarisa jest coraz bar­
dziej teroryzowana przez dzienniki venizelistów. Ogól­
ne położenie w A t e n a c h  uważają z a p o w a ż n e .

Dusmanis pozostaje.
Ateny. (T. pryw.) Wiadomość ajencyi Havasa, że 

szef greckiego sztabu generalnego D u s m a n i s i r i a  być 
usunięty i zastąpiony przez generała M o s z o p u l o  s4a, 
jest, jak stwierdzono, n i e p r a w d z i w a .  Gen. Dus­
manis otrzymał tylko parutygodniowy urlop i w  tym 
czasie zastępował go wspomniany gen. Morzopulos. Pe­
wnem jest tylko jedno, że c z w ó r  p o  r o z u m i e n i e  
nie przestaje wywierać n a c i s k u  n a  G r e c y ę .

Ostatnie chwile neutralności.
Sprawozdawca „Beri. TageblattiU nadsyła 

z granicy rumuńskiej pod datą 27 bm. rano, 
poniższą korespondencyę, barwnie malującą 
sytuacyę w Rumunii w godzinie rozstrzy­
gnięcia;

Spokojny i pełen pokoju jest ten jasny dzień, któ­
ry ma się stać tak ważnym dla przyszłości Rumunii. 
Nie gęściej, niż w  inne niedziele zapełnia ulice tłum, 
któremu właśnie doniesiono o przesunięciu rady koron­
nej na 3. g. popołudniu. Dopiero po południu nastąpi 
może ożywienie, zapowiedziano bowiem różne demon- 
stracye polityczne, wśród nich także socyalistyczną.Tem 
bardziej gorączkową jest działalność kół politycznych 
i dyplomatycznych, które usiłują jeszcze w ostatniej 
chwili wpłynąć na rezultat rady koronnej.

Prasa czwórporozumienia wysila się, by ludowi, 
który na razie nie czyni wrażenia entuzjazmu wojen­
nego, raczej smętnego namysłu, by temu ludowi przed­
stawić akcyę Rumunii jako fakt zupełnie zdecydowa­
ny. Dzienniki p. K o n s t a n t y n a  M i l l e  opisują Ru­
munom w jaskrawych barwach zysk, który ma spłynąć 
na kraj na podstawie uczestnictwa w wojnie. Mimo to 
także zwolennicy czwórporozumienia jeszcze niezupeł­
nie są pewni swego. Wieczorem i w nocy odbyły się jesz­
cze różne narady pomiędzy przywódcami stronnictw, 
sprzyjających entencie a dyplomatami czwórporozuinie- 
nia. Nawet o d r o c z e n i e  r a d y  k o r o n n e j  o kilka 
godzin uzasadniają tern, że pułkownik T a t a ni o w, ro­
syjski attache wojskowy, który jak wiadomo dopiero 
wczoraj wrócił z głównej kwatery rosyjskiej po długich 
naradach z generałem Al e k  s i e j e w e m, miał zażądać 
nowych instrukcyi z głównej kwatery. Pono niezado- 
wolniły rumuńskiego rządu jego ostatnie oświadczenia 
co do liczby wojska, którego ma dostarczyć Rosya dla 
wspólnej akcyi przeciw Bułgaryi i mocarstwom central­
nym.

Także król widział się w ciągu dnia z różnymi jesz­
cze politykami. N i c u  F i l i p e s c u ,  przywódca kon­
serwatywnych dysydentów uzyskał audyenoyę, o którą 
już dawno był prosił. Po nim około 7. wieczorem przy­
jęty został T i t u M a j o r e s c u. Do tej właśnie audyen- 
cyi przywiązują specyałne znaczenie, bo M a j o r e s  c u  
uchodzi za człowieka, który mógłby zluzować pana 
Br a t i a n u w prowadiz-eniu polityki neutralności. Trze­
ba jednak stwierdzić, że w ciągu wczorajszego popołu­
dnia i wieczora objawiły się nowe poważne wątpliwo­
ści, czy da się jeszcze sytuację uratować. Coraz bardziej 
przeważa przekonanie, że p. B r a t i a n u  posunął już 
układy bardio daleko. Nikt też nie może na pewno 
zaprzeczyć pytania, czy korona zgodzi się na to poło­
żenie, które niewątpliwie kryje w sobie niebezpieczeń­
stwo dla Rumunii. Wątpliwości i niepewność —  oto 
wrażenie dnia wczorajszego.

Rada koronna, która dziś pod przewodnictwem kró­
la zbiera się w jego pałacu, będzie musiała powziąć naj­
ważniejszą decyzyę ze wszystkich, jakie kiedykolwiek
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zapadły o losie tego młodego jeszcze królestwa. Osta­
tnie tygodnie doprowadziły do punktu kulminacyjnego 
kryzys rumuński. Różne mniemania i różne moce spot­
kają się na tej radzie koronnej, a skład jej nie dozwala 
jeszcze pełnych proroctw co do przyszłych wypadków 
Rada koronna, nie przewidziana przez konstytucyę, 
składać się będzie mniej więcej z tych samych osób, co 
ostatnia rada koronna odbyta pod przewodnictwem 
króla K a r o  l a  5. sierpnia 1914 w S i n a i a. Można 
rzec, że poglądy pewnej części uczestników nie dozna­
ły od owego czasu żadnej decydującej zmiany.

Tylko pan B r a t i a n u  jest do dziś dnia nieroz­
wiązaną jeszcze zagadką. Wiele okoliczności, a także 
jego usposobienie nie cofające się przed ostatecznościa- 
mi, wskazywałoby na to, że sam p. B r a t i a n u zgadza 
się w zupełności na. odbycie rady koronnej. Przed paru 
dniami stwierdzono, że p. B r at i a n u w ostatnich cza­
sach s t r a c i ł  wiele n a s a m o d z i e l n o ś c i i  to sa­
mo możnaby w wyższym jeszcze stopniu powiedzieć 
także dzisiaj. Pan Bratianu p r z e p r  o w a d z i ł fak­
tycznie mobilizacyę armii rumuńskiej, chociaż jej for­
malnie nie ogłoszono. W  ten sposób stworzył sytuacyę, 
której na pewno nie można miesiącami wytrzymywać; 
na radzie koronnej przedstawi więc k o n w e n c y ę  dy­
plomatyczną z Rosyą i jej sprzymierzeńcami, która na 
wypadek wdania się w wojnę, zapewnia Rumunii obszer­
ne tereny monarchii austro-węgierskiej, zamieszkane 
przez Rumunów. Ta konwencya według moich informa- 
cyi została podpisana przed niewielu dniami, dnia 15. 
sierpnia nowego stylu.

Trudno na pewno stwierdzić, czy obok tej konwen- 
cyi dyplomatycznej podpisano już także k o n w e n c y ę  
w o j s k o w ą  i czy wyznaczono już termin interwencyi 
Rumunii. W  każdym razie jednak musi się przyjąć, że 
Rosyanie spełnienie swych zobowiązań uzależnili od 
interwencyi Rumunii i to interwencyi podjętej w bardzo 
niedalekiej przyszłości.

Przygotownaia wojskowe pana Bratianu wskazu­
ją na to, że liczy on się z natychmiastowem wdaniem się 
w wojnę. Wszystkie d w o r c e ,  wszystkie ważne budyn­
ki na prowincyi, a częściowo nawet w B u k a r e s z c i e 
obsadzone są wojskiem. Koleje oczekują rozkazów mo­
bilizacyjnych i jasnem jest, że godzina rady koronnej 
będzie godziną bardzo poważną. Mimo to są jeszcze lu­
dzie, którzy twierdzą, że sam Bratianu bardzo chętnie 
zyskałby jeszcze kilka miesięcy neutralności i że w ra­
zie , gdyby sam nie mógł już dalej prowadzić neutral­
nej polityki, gotówby był ustąpić miejsca innemu ga­
binetowi.

Ostateczne rozstrzygnięcie jest oczywiście w ręku 
króla. Dla niego bardziej może jeszcze, niż dla mężów 
stanu, których on zgromadzi koło siebie, podstawę roz­
strzygnięcia będzie stanowiła sytuacya wojskowa na 
wschodzie, na zachodzie i na Bałkanach. Niema się co 
jednak łudzić, że bardzo poważne czynniki w tej radzie 
koronnej * przeć będą do połączenia się z czwórporozu- 
mieniem, że rada koronna rozpatrywać będzie pewne 
gotowe propozycye i układy w tym kierunku przeprowa­
dzone, a mobilizacya już prawie ukończona pozwala 
nam sądzić, że sprawy zaszły już bardzo daleko.

Wydaje się, jakby nawet ta cała okropność i groza 
dwu lat ostatnich, krwią przepojonych, nie zdołała wy­
wrzeć odstraszającego wpływu na tych, którzy kierują 
losami narodów.

mu — cała sala widzów, wybuchając brawem przy każdem 
pojawieniu się artysty na scenie.

Faktycznie Kraków ma szczęście — w chwili gdy już 
nawet Bałuckiemu na pomniku na płacz się zbiera, gdy wL 
dzi, co się wokół dzieje, przyjeżdża do nas p. Feldman i je­
żeli on nas nie wyratuje — to w przyszłości Krakowian 
poznawać będą po tern, że na pytanie np. która godzina 
itp. — zaleją się potokiem łez.

Tak chyba nie będzie, wyklucza to indywidualność p. Feld­
mana i genialna jego gra, która z najdrobniejszego epizodu 
umie stworzyć arcydzieło i niedościgły wzór klasycznej 
kreacyi.

Nie potrzeba wyliczać tej całej galeryi jego scenicznych 
postaci, wystarczy powiedzieć, że ma ich już za sobą — 
t r z y  t y s i ą c e !  — i gdyby je wszystkie można jakiemiś 

czarami ożywić, byłoby spore — miasteczko Feldmanów ■ 
dzieci jednego ojca — Wielkiego Ferdynanda.

Entuzyasta sztuki i niestrudzony pracownik w swym za­
wodzie, opracowujący swe role do najdrobniejszych szcze­
gółów wnosi p. Feldman ze sobą na scenę powiew aktorów 
dawniejszej szkoły, którzy obok talentu oddawali kunszto­
wi aktorskiemu całych siebie i pracę wielką, mozolną ale i 
owocną.

Urodzony Krakowianin w 19 roku życia rozpoczął swą 
chlubną kary erę na scenach: naszej, poznańskiej, łódzkiej 
i warszawskiej. Od roku zaś 1890 stały członek trupy lwow­
skiej pozyskany dla Lwowa przez dyr. Schmitta, przebywał 
tam cały okres swego rozwoju, aż go nam u zenitu sławy 
wraca — wojna europejska, która w jednym przejawie 
wtargnęła i za kulisy lwowskie. Nam przychodzi się tylko 
cieszyć z takiego obrotu rzeczy, pozyskaliśmy bowiem zna­
komitego artystę, „urodzonego Napoleona14, jaki mu przy­
domek urobiły świetne kreacye Bonapartego, a zadzierzgnię­
te od dawna nici sympatyi i uznania zastaje p. Feldman go­
towe. Spotęgują się one niewątpliwie za stałego pobytu 
artysty między nami. Pamiętając mu, że przybył nas pocie­
szyć w najcięższych momentach, życzymy, by jak najdłuż­
sze lata u nas pracował.

Nie puścimy go jak Lwowianie, chodzący teraz ze spu­
szczonemu oczyma z żalu, że pozbyli się najcenniejszej obe­
cnie osoby — człowieka, który się śmieje i innym śmiać się 
każe... St. Nowiński.

Ferdynand Feldman.
W przesmutnym czasie otrzymał, smutny z natury Kra­

ków dar bezcenny — artystę humoru, wirtuoza dowcipu, 
symbol tej przedziwnej radości, która i z naszego szarego 
życia umie wykrzesać perły wesołości — p. Ferdynanda 
Feldmana.

Zna go cała Polska — bo gdzie zawitał upamiętnił się 
swym wielkim talentem aktorskim i urodzoną vis eomica 
pobudzającą do śmiechu nawet tych, co śmiać się dawno za­
pomnieli. Kochał go Lwów, biegnąc zawsze gromadnie na 
jego występy przez lat 26, a ochotniczą klakę tworzyła

KRONIKA.
Z miasta.

Wojenne kuchnie ludowe w Krakowie. Wczoraj odbyło 
się posiedzenie Komisyi aprowizacyjnej przy licznym współ­
udziale członków pod przew. wicepr. J. K. Federowicza. — 
Przed porządkiem dziennym przewodniczący złożył sprawo­
zdanie ze stanu aprowizacyi i zabiegów prezydyum miasta 
o uzyskanie cukru i zezwolenia przywozu artykułów spo­
żywczych z Królestwa Polskiego, gdzie dla Krakowa przy­
dzielono dwa powiaty, a radca m. Dr Krzetuski postawił 
wniosek o podjęcie starań w kierunku wyzyskania tłuszczu 
zawartego w odpadkach kuchennych. Następnie referent 
Magistratu złożył sprawozdanie z czynności przygotowaw­
czych zarządzonych w sprawie kuchni wojennych, oraz po­
rozumienia z Komitetami obywatelskimi, które w zasadzie 
przyrzekły współdziałać z gminą w sprawie prowadzenia 
miejskich kuchni wojennych.

Z kolei przedstawił referent program konferencyi prezy- 
dyalnej w sprawie rozwinąć się mającej akcyi społecznej 
co do poparcia tanich kuchni dla szerokich warstw ludno­
ści, dostarczanie żywności dla ubogich dzieci szkolnych, ży­
wienie ubogich dzieci w wieku nieszkolnym oraz dostarcza­
nie pożywienia dla osób niezdolnych do pracy lub pozba­
wionych zarobku z powodu stanu wojennego. Kornisya przy­
jęła, że nie należy odrazu wprowadzać w życie całego pro 
gramu, lecz rozpocząć od założenia miejskich kuchni oby­
watelskich. Sprawa opieki w kierunku aprowizacyjnym nad 
dziećmi i ubogimi ma być opracowana i przedłożona pod 
obrady sekcyi szkolnej i dobroczynnej.

W dalszym ciągu Kornisya aprow. powzięła między in- 
nemi następujące uchwały, które zostaną przedłożone do 
uchwalenia Radzie miejskiej: Gmina miasta Krakowa przy

pomocy Komitetów obywatelskich podejmie akcyę utworze­
nia miejskich kuchni obywatelskich, dla których dostarczy 
lokalu, inwentarza, pomocy do prowadzenia fachowego 
książek, pomocy administracyjnej, zaliczki na rozpoczęcie 
przedsiębiorstw.4*, środków spożywczych i opału z miejskie­
go Biura aprowiza^yjnego oraz będzie niemi zarządzać. Ku­
chnie mają być prowadzone według zasany ekonomicznej, 
tj. mają pokrywać koszta. Uzyskana nadwyżka ponad ko­
szta ma być obrócona na cele użyteczności publicznej. Na 
razie projektuje się sześć kuchni, z tych jedna dla żydów. 
Kuchnie wydawać będą obiady bezmięsne lub z mięsem, 
w zasadzie do domów, a wyjątkowo do spożycia na miejscu. 
Kuchnie wydawać będą obiady bezmięsne lub z mięsem, w 
zasadzie do domów, a wyjątkowo do spożycia na miejscu. 
Ceny potraw w miejskiej kuchni obywatelskiej mają być w 
zasadzie następujące: Na zupę w ilości pół litra, gotowaną 
na mięsie lub kościach, przypadać ma 20 halerzy, na ja­
rzynę w ilości pół litra 30 hal., zaś na leguminę w ilości 
25 do 30 dkg. również 30 hal. za porcyę. Obiady bezmię­
sne różnią się od poprzednich przez dodanie potrawy mięsnej 
w cenie 50 hal. W dni bezmięsne wydawana będzie zamiast 
mięsa legumia. Publiczności wolno kombinować dobór po­
traw wedle woli. Chleb nabywać się będzie osobno za kartą 
chlebową po cenie 4 hal. za kawałek. W kuchniach w mia­
rę potrzeby, wydawane będą kolacye z jednej potiawy zło­
żone, bezmięsne po 30 hal., jarzyna z mięsem po cenie 60 
halerzy. — Przy spożyciu na miejscu cena obiadu podnosi 
się o 6 hal., a cena kolący! o 4 hal. Nadto we wszystkich 
kuchniach wydawaną będzie herbata osłodzona, czysta w 
cenie 6 hal., a z cytryną lub mlekiem 8 hal. i to tak na 
śniadanie, jak i do obiadu i kolacyi.

Na urządzenie kuchni, najem lokalów, zaliczki do rozpo­
częcia przedsiębiorstwa gmina przyznaje zaliczkowo kredyt 
do wysokości 50.000 koron. Na cele aprowizacyi kuchni po­
wyższych, Biuru aprowizacyjnemu kredyt w wysokości 50 
tysięcy koron.

W sprawie wniosku radcy m. Dra Langa, aby przejąć 
kuchnię Związku ekonomicznego urzędników, profesorów 
i, nauczycieli oraz kuchnię pod wezwaniem św. Zyty i utwo­
rzyć z nich wzgl. przy nich kuchnie wojenne typu droż­
szego, uchwaliła Kornisya wniosek: Upoważnia się Komisyę 
aprowizacyjną do wprowadzenia w życie oprócz miejskich 
kuchni obywatelskich w razie uznania potrzeby kuchni oby­
watelskich typu droższego.

Wkońcu wybrano Komitet do zarządu miejskiemi ku­
chniami wojennemi, do którego weszli radcy m.: Daszyński, 
Dr Damski, Dr Farber, Dr Lang, Or Landau Ignacy, Dr Lan- 
dau Rafał, X. Masny, Miedniak, Mitasiński, Nowak Stanisław, 
Dr Schneider, Wielgus.

Z teatru im. Juliusza Słowackiego. W wystawianych 
na wieczorze inauguracyjnym w sobotę dwóch arcydzieł 
Fredrowskich występują następujące artystki i artyści: W 
„Panu Benecie” : pp. Wanda Jarszewska, Paulina; Ferdy­
nand Feldman, Benet; Maryan Jednowski, Pułkownik; Sta­
nisław Stanisławski, Zdzisław; Grzegorz Senowski, Stefan 
i Kazimierz Brandt, Maciuś. Obsadę „Ciotuni44 tworzą pp.: 
Zofia Czaplińska, pna Małgorzata; Janina Zarzycka, Flora; 
Mila Kamińska, Alina; oraz panowie: Ferdynand Feldman, 
Szambelan; Zygmunt Noskowski, Zdzisław, Zdzisław; Wiktor 
Biegański, Edmund,! Józef Trzywdar, Jan. Obie sztuki re­
żyseruje p. St. Stanisławski, nowe dekoracye, kostyumy, me­
ble i wogóle cała plastyczna wystawa wykonane według 
kompozycyi p. Józefa Czajkowskiego. Sprzedaż biletów na 
przedstawienia pierwszego tygodnia rozpoczęła już kasa za­
mawiam z dniem dzisiejszym.

Zwrot zaliczek ewakuowanych. W dniu jutrzejszym koń­
czy się termin wyznaczony przez magistrat do podjęcia przez 
interesowaną, ludność zaliczek ewakuacyjnych. Z powodu 
że napływ zgłaszającycłi się jest wielki, magistrat zapewne 
przedłuży termin zwrotu zaliczek jeszcze o kilka dni. Kto 
w tym czasie zaliczki nie podejmie, kwota przez niego zło­
żona uważaną będzie jako wkładka oszczędności, od której 
gmina ma opłacać po 5 proc. od sta. W dniu wczorajszym 
biura magistratu wydały ogółem 315 asygnat na łączną 
kwotę 24.000 kor.

Nowy podatek od piwa. Cesarskiem rozporządzeniem 
z dnia 27 b. m. ponownie podniesiono podatek od piwa o 8

koron na hektolitrze. Wykonując poStano^
wa Dyrekcya skarbu ogłasza szczegołow* y 
o sposobie dodatkowego opodatl^Twekcyi >T
go podatku. Obwieszczenie krajowej  ̂ .
piono na nrnrach miasta. .^ ^ je in y  P*®

Polegli i zaginieni. Z magistratu otrzy® ^  f Mg
cy komunikat: _ ,n oPieki

W ewidencyi tut. miejskiego Urzę ,egtyćb fl* 
nad inwalidami, wdowami i sierotami po V 
nie, znachodzą się następujące osoby przy nadBy*a&yCnbe. 
wa lub tu dawiej zamieszkałe, które w zaginęły ^ 
rzędowych wskazówek, poległy względni 
cnej wojnie. . ** «p. ur*.:1 '

P o l e g l i :  Bala Wojciech re z e r w is ta ^  gtaSgfe , 
Brożek Józef szereg. 13 pp. ur. 1891, L gzełeg* 6 JL 
szereg. 13 p. posp. rusz. 1872; Dzierwa Pa ^gg. 
posp. rusz. 1876; Gara Jan, szer. 16 p- P_ P’ ^  Śta&tty 
Władysław, rezerw, zapas. 13 pp. 1888; K p. Jfl
rezerw. 16 pp. 1893; Kozłowski Mieczysław, ^
1878; Kuc Jan, szer. 16 p. posp. rusz. 1875; igzefc S^r* % 
kapral 32 p. posp. rusz. 1877; Maczek F**" rt£Z\ 
p. obr. kraj. 1895; Madej Jan, szer. 31 P-P Andrzej’ * 
Malarz Stanisław, szer. 13 p. posp. 1893; Ma .ra ^
32 p. posp. rusz. 1876; Marszalik Józef,
Nr 4 1894; Marxen Aleksander kadet, 1 P* .. Mazur ]3 . 
1891; Mastalski Zenon, rez. zap. 16 p. obr. kr •? 1 ’
szer. 13 pp. 1893; Miroń Jakób, szer. 16 P* ° ' r 
Namysłowski Władysław, szer. 13 pp. 1892; ^  n 0br. kty-J;
szer. 13 pp. 1892; Oprych Kazimierz, szer. 01
1892; Ostrowski Józef, szer. 58 pp.; Pająk . 1895;*
pp. 1886; Pałczyński Antoni, szer. 16 p. oł>r- ^er. 1
tek Stan. rezer. 1 p. ułanów 1891; Poznański q
obr. kraj. 1893; Prokopowicz Edmund, st.  ̂ kaP^^L- 
dyk Antoni, kapral 15 pp. 1887; Rudziński 8 7  art. 1 » » 
pp.; Rybarski Maurycy, weter. wojsk. 19 d y j^ . kaprav _  
Rycerz Józef, szer. 13 pp. 1888; Rzeszudło g
pp. 1888; Serczyk Jan, szer, 16 p. obr. kraj. .
Józef, sierżant 1 6p. obr. kraj. 1888; Słomka- o 
p. obr. kraj. 1886; Sypka Andr., szer. 15 PP* \q p. 0 .' 
Fr., szer. 13 pp. 1892; Tarnowski Wł. starszy? ^  Jak 
kraj. 1886; Torba Fran. szereg. 13 p p- 1° ’ pops- rT*s ’ 
ułan 1 p. uł. 1886; Zięcik Hijacent szereg. 31 P* ‘
1879; Żak Hieronim szereg; 77 p. p. 1888; źmń 
16 p. obr. kraj. 1892. 0 $ ,

Zaginieni. Fnyeka Stefan szereg. 13 P* r̂A êf szer. 2 
olf szereg. 16 p. posp. rusz. 1881; Kopelda petro^1 

ló p. p. 1892; Kozik Wilhelm szereg. 77 p. P* potnie. 
Win. szereg. 13 bat. strzel. 1880; Plappert Stam v 
20 p. p. 1888; Radomski Stan. porucznik 20 
Stamiak Michał szereg. 13 p. p. 1883; Suwała
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Rudolf
13 p. p. 1892; Kozik Wilhelm szereg. 77 p. P 
Win. szereg. 13 bat. strzel. 1880; Plappert 
20 p. p. 1888; Radomski Stan. porucznik ^  r 
Stamiak Michał szereg. 13 p. p. 1883; Suwała ^  
szereg. 13 p. p 1889; Żbik Jan szereg. 13 P- ^ g 9;

Zaginieni. Fnyeka Stefan szereg. 13 P* P* C£̂ ot ^  
Czernek Piotr szereg. 1885; Gaja Jan szereg**, ^  
fan szereg. 1892; Jakóbik Józef szereg. 1888; 
szereg. 1886; Kędzierski Kazimierz szereg.', K °^ vic Aa. ^  
kapral 1889; Korbas Józef szereg. 1889; Kowal^y ŷjaceI1 
szereg. 1880; Kuglin Jakób szereg. 1887; Lek^-r 
ty szer. 1892; Lipiński Stan. szereg. 1888; ^
zapas. 1891; Maciaszek Andrzej kapral 1882; M . 
szereg. 1892; Mikulski Jan szereg. 1892; Mikułfty gzere£ 
Szereg. 1891; Motyka Jan szereg. 1880; Musioł F1̂  \ 18W? 
1892; Siemiński Aleks, szereg.; Ślizowski Jau ^g. 1$*" 
Ślusarczyk Józef szereg.; Starzychowicz Kaz. sze' - 
Steczko Andrzej szereg. 1889; Tomczyk Jan* e?e 
Wałcut Tomasz szereg. 1890; Wilkosz K azim ^  ^ eteg-
1888; Zając Andrzej szereg. 1879; Zientara Slfl*10

188°* .Ponieważ rodzin wyżej wymienionych w drou 
kiwań urzędowych odnałeść nie zdołano, magi^f3, 
żony oraz najbliższych krewnych tych osób, by 61̂  
snym interesie (celem podniesienia roszczeń .e ^rbiu' 
zaopatrzenie ewentualnie wsparcia) zgłosiły osoh^® jjjda' 

;e tut. Miejskiego Urzędu opieki socyalnej uad  ̂pla- 
i, wdowami i sierotami po poległych na wojnie? P 
i WW. Świętych 1. l/II między godz. 1 1 —1 W P01̂

rze
mi

Podstawy reformy pedagogicznej.

Niepodobna więc już utrz.ymać się przy zdaniu, że 
pedagogikU jest tylko umiejętnością stosowaną., wywo­
dzącą się z filozofii; ona jest nauką, a podstawami jej 
są psychologia dziecka i pedagogika eksperymentalna. 
Psychologia dziecka bada,, wykrywa i ustala organiza- 
cyę struktualuą i funkcyjną psychiki dziecięcej od u- 
rodzenia do mniej więcej 16-go roku życia. Pedagogika 
eksperymentalna bada, wykrywa i ustala drogi i środki 
prowadzące do zgodnego z psychiką wychowania i 
kształcenia dziecka. Problemów ma ona mnóstwo, a ża­
den z nich nie może być rozwiązany filozoficznie, ani 
apriorystyczme, ale tylko na podstawie eksperymentu, 
faktów ogólnych i cyfr. Dotychczasowa pedagogia ża­
dnego też z nich definitywnie nie rozwiązała,, ale słu­
żyła tylko szeregiem rad i wskazówek wysoce subiekty­
wnych, kazuistyoznych, przeważnie niejasnych i wodbi- 
stych. Prawda, że są wychowawcy i nauczyciele, któ­
rzy praktyką, doświadczeniem osobistem, a czasem my­
ślą intuicyjną uzyskiwali i uzyskują podziwienia, godne 
rezultaty pedagogiczne. Zważmy jednak, że tajemnica; 
ich powodzenia, leży często wł nich samych, a dla innych 
staje się niedostępną; zresztą doświadczenie swe zdo­
bywa nauczyciel próbami po omacku na istotach ludzr 
kich, które ponoszą koszty jegO' praktyki; próby te są 
częstokroć bardizo długie i bardzo ciężkie i dotykają 
całych generacyj uczniów.

Pedagogika, eksperymentalna ma, mu tych prób i za­
wodów oszczędzić i we własnym zakresie metodyczne^ 

go badania naukowego rozwijać najważniejsze: pro­
blemy.

I tak. W  zakresie ochrony zdrowia leżą problemy 
hygieny umysłowej, znużenia, przeciążenia, przełado^- 
wania planów, rozkładu czasu pracy i spoczynku, snu. 
Jest tO' problem ekonomii i techniki pracy streszczający 
się w zagadnieniu: Jak dziecko ma się uczyć danej lek­
cy]', iżby ją umiało, poświęcając na to możliwie najmniej 
czasu i wysiłku? itd.

W  zakresie ćwiczenia funkcyj psychicznych leżą 
problemy: Ja,ki jest norma,lny porządek rozwoju funk­
cyj? O ile pewien przedmiot nauki wyrabia pewną zdol­
ność? W jakim wieku należy uczyć pewnego przed­
miotu, ażeby jego wartość ćwiczebna, była największa? 
Jaka jest rola nauki poglądowej, roboty ręcznej, zaba­

wy, ćwiczeń fizycznych, jfllai rozwoju; umysłowego? 
Czy lepiej uczyć się samemu czy z kolegami? Dla ja­
kich przedmiotów odosobnienie jest korzystniejsze? itd.

W  zakresie pamięci nasuwają się przedewszystkiem 
takie problemy: W jakim wieku, jaką kategoryę wiadó^ 
mości przyswaja sobie pamięć i przechowuje najlepiej? 
jaką pamięcią, wzrokową, słuchową, ruchową, czy kom­
binowaną utrwalają się elementy najlepiej? Czy interes, 
czy powtarzanie jest lepszym warunkiem utrwalania 
wiadomości? W  jakiej porze dnia najlepiej uczyć się 
na pamięć, rano czy wieczór, przed1 jedzeniem, czy po 
jedzeniu? Czy pamięć rośnie przez, ćwiczenie? itd.

W  zakresie wychowania moralnego, które jest syn­
tezą wielu funkcyj, problemy są niesłychanie ważne,

ale też i niesłychanie trudne do rozwiązania. Np. Jakie 
są elementy i jak nimi owładnąć? Jakie są przyczyny 
lenistwa, i jak im przeciwdziałać? Jakie są podJsita,wy 
i warunki woli i jak ją umacniać? Co to jest gorliwość? 
Czy gorliwość ucznia do pewnego przedmiotu nauki 
jest przyczyną, czy rozwój smaku estetycznego wpły­
wa, na rozwój wartości moralnej? Jak usuwać nieśmia­
łość, lęk? Jaki jest związek między sferą seksualną 
dziecka a moralną? Jaki jest wpływ sportów! na wy­
chowanie woli?' Jakie są psychologiczne skutki kar?...

Oto niektóre z tysiąca wyjęte kwest,yet! Dawna pe­
dagogia rozwiązywała je tak lekko, jak gdlyby one 
były najprostsze w świecie, a tymczasem każda z, nich 
jeży się wprost od trudności. Sala szkolna, uczenie, 
egzaminowanie, karanie nie wystarcza doi studyowania 
tych kwestyj. Gdyby to wystarczało, to dziwićby się 
należało, dlaczego dotąd szkoła nie daje pomyślnych 
rezultatów, gdiy te rzekome laboratorya w klasach 
szkolnych istnieją tyle już wieków. Bezsilność pedago­
gii dotychczasowej wyraża, się najdobitniej w  jej niepo­
wodzeniach szkolnych, tłumaczonych naiwnie lenistwem 
i nizką inteligencyą dzieci! Lenistwo, i upośledzenie 
umysłowe, znane «ą tylko, jako objawy psychopatolo­
giczne, a nikt rozumny nie zechce przecież uważać dzie­
cięctwa, za okres patologiczny! Każda faza, rozwoju 
dziecka jest w sąbie zamkniętą, skończoną i doskonałą 
całością; nic tam niema niedoskonałego, nic nawet w 
rodzaju jakiegoś „zła, koniecznego44, tylko' jest to 
wszystko inne niż u nas.

Tu leży fatalizm szkoły dzisiejszej, w który trzeba 
uderzać całą mocą krytyki, tu, nie gdzieindziej. I jak

długo krytycy i reformatorzy współcześni ni®.] 
sami, lub nie dadzą, się przekonać, że szkoła
być dotąd dobrą, bo nie znajdowała w pedag^y ̂  tak 
powiedzi na swoje usługi naukowej pedagogiki ^ e])p6 
długo niema się co spodziewać polepszenia, f  P  
zmiany typów, planów, metod, podręczników j # '  
wiele się przydadzą. Zaznajomić się z, p sych oW ?^ ^ ? 
eka i metodami eksperymentu psychopedag0# 1̂  jtfz 
zbierać i w praktyce uwzględniać wyniki, J,Q 
w ostatnich kilkunastu latach zdobyła pedagog 
perymentalna —  oto* dlroga do postępu, do noŴ J 
gogii, do reformy szkolnej.

Ażeby jednak wiedza pedagogiczna 
stale;, aby się z niej wytworzył jak najrychlej .  ̂
naukowy muszą istnieć organy (zakłady, ^er
ra, pracownicy publiczni lub prywatni) zdolni0 
rania faktów i dowolnego materyału, w celu o-p5* 
nia go i wyprowadzenia wniosków naukowy10 ^  &o 

choćby praktycznych. Ci zaś, lub niektórzy * a jp t  
mają styczność z dziećmi, prze de wszystkieni 
ciele, powinni współpracować w 1 zbieraniu ey01
albo w ich kontrolowaniu według naukow ej 
iżby wiedzieli jakie są przyczyny błędów; 
sami podejmować badania jakiejś drobniejszej k

.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W KRAKOWIE, Poleca na sezon letni: Jedwabie, płótna, batysty^ 
zefiry itd, Gotową konfekcyę dla panienek i 
pców. Magazyu otwarty od 7-mej rano do l-s2eJ 

Ul.  Floryanska L. 15 w południe, od 3-ciej popołudniu dó 7-mej wieczór-

największy K U F B O H ,  R f i Ł l Z .  T O B B ,  t l E C E S E R O l B
FABRYCZNY

TOREBEK damskich © PORTMONETEK © PŁASZCZY gumowych 
S KŁAD @@@@@ PARASOLI, © PAPIEROŚNIC, © PORTFELI. ®®®@® Kraków, FLORYANSKA L.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. % ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny Ro ma n W o y ć z y ń e k L  — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


